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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W .  D eekera  i S pó tk i  w  P o z n a n iu .  —  K e d ak lo r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ień sk i .

B e r l i n ,  d. 2 4 -  I îjjca. — Drogą telegraficzną doszła nas w tej chwi l i  
następująca w i a d o m o ś ć :

F r a n k f u r t  n. M.  2 4 .  Lipca. — W e d ł u g  nadeszłej  w tej chwi l i  p e ­
wnej  wi adomości  forteca Rasztad poddała się  wczora w  południe  na łaskę,  
a wo js ka  kró l ewski e  zaję ł y j ą  p op oł udn iu  o 5  godzinie.

B e r l i n .  —  W y p a d e k  o b o r ó w  p i e r w o t n y c h .  Niepodobna jest  
z es ta wi ć  ws zy s tk ic h  l iczb w y b o r c ó w  p i e r w o t n y c h ,  jako też ilu g l o s o w a ł o ,  
a ilu nie. Dla tego w ię c  ty l ko w y b o r y  miast znakomi tych i n iektórych  
okol ic  podajemy,  a wy p ad k i  tyrh w y b o r ó w  dostateczne dać m og ą w y o b r a ­
żenie  o w yb orac h całej monarchi i .

W  Berlinie podz i e l ou ym na 2 0 2  okręgi  b y ł o  7 2 , 0 0 0  o bor có w p i e r w o ­
t n y c h ; z tych obierało 3 2 , 0 0 0 ,  a 4 0 , 0 0 0  n i e ,  wi ęc  4 ludności  nie brało 
w  g ł o s o w a n i u  udziału.  W  Brandenburgu z 3 5 3 0  obor.  pierw,  g ł o s o w a ł o  
1 4 8  a 2 0 5 0  nie.  W  Kii strzynie  by ł o  4 3 3 4  obor.  pi erw. ,  z tych 9 7 8  
wyb ie ra ło ,  a 3 3 5 0  nic. W  okol icy  Berl ina z ale dwo |  ludności  była na 
obor ac h,  a w  niektórych wsiach wcale  nikt.

W  Kr ól e wc u ani się  i  o b o r c ó w  p ie rw ot ny c h nie s tawi ła t a k ,  że  2 8  
w y b r a n o  mni ej ,  jak kazało pr awo .  YV Starogrodz ie  pomorskim (Stargard)  
z 2 2 7 0  obor.  pierw.  2 5  g l o s o w a ł o .  W  ogól e  w  Pomerani i  ty l ko i  obie­
rała. W  S z l ąs ku  partya demokrat yczna  zupe ł ni e  się od g l o s o wa n ia  w s t r z y ­
mała.  W e  W r o c ł a w i u  tylko i ,  w  Lignicy  J-, a w  Ś w i d n i c y  ani n i e ^ o b o r .  
pierw,  obierała.  W  G ł o g o w i e  z 7 5 0  obor.  pierw,  obierało 7 1  i to ty l ko  
urzędni cy ,  ks ięża ,  e x e k u t o r y ,  itp. Po wsiach zaś sziąskirh Jg, g'g ; a po 
wielu nikt się  na w y b o r y  nie stawi ł .  W  p r owi nc y i  saskiej l edwi e  mniej ­
sza p o ł o w a  ludności  do g l o s o wa n ia  nakłonić  się  dala.  W  Hali ze G 0 0 0  

g ł o s o w a ł o  1 8 0 0 .
W  p r o wi n c ya c h nadreńskich o wiele  mniej w y b o r c ó w  p i e r w ot ny c h sta­

nęło,  aniżel i  w  i nnych p r owi nc ya ch .  Po  z nakomi tsz yc h miastach to tylko  
J ,  i ,  a po wsiach jeszcze  mniej b y ł o  wybie rani u chętnych.  Tak np.  
w  Ak wi zgr ani e  ( Aachen)  g ł o s o w a ł o  z 9 0 0 9  ob. p i erw,  ty l ko 2 0 0 .  w K o l o ­
nii z 1 9 , 4 6 5  ob.  pierw,  ty l ko 1 2 0 0 ,  w e  W i u l i c h  na 7 0 0  o bo r c ó w  s tawi ło  
się  7  i w y b o r y  nie p r z y s l y  do skutku.  W  Lichtenhagen ze 1 7 9  obor có w  
s t aw i ł o  się 5 .  W  Elblągu z 4 5 7 0  o b or c ó w ,  wyb ie ra ł o  1 2 1 2 .  W  ogóle  
przez  przybl iżenie  pokazuje  s i ę ,  że w całej monarchi i  tylko |  p i e rw ot ny c h  
o b o r c ó w  wybierała .  Nal eży  j eszcze  do da ć ,  że p om ię dz y  t ym i ,  którzy g l o ­
so wal i  na w y b o r a c h ,  znajduje się zawsz e  większa część  w o j s k o w y c h  i urzę ­
d n i k ó w  królewskich.  T ak im wi ęc  sposobem tyl ko pr awi e  sami wstecznicy  
i r z ą d o w c y  zasiędą na l awac h s e j m o w y c h .

K a r l s r u h e ,  1 8 .  Lipca.  — N a j n o w s z y  dziennik r z ą d o w y  zawiera roz­
porządzenie  ministra w o j n y ,  t yczące  się s t o s u n k ó w  ż ołn ierzy  bodeńskich  
znajdujących się w  domu.  W s z y s c y  pos iadający ur l opy  od 1.  Lipca w y ­
st awi on e,  mogą bez p r zes zk ody  w gminach po z os ta ć ,  w szys tk i ch  zaś i nnych  
należy do urzędu p o w o ł a ć ,  z b i o r o w o  w y b a d a ć ,  kto ich do powst ani a n a ­
m ó w i ł ,  w których byl i  b i t w a c h ,  i kiedy szeregi  p ow st ańc ze  opuścil i .  — 
U r zę dy  o b w o d o w e  p o w i n n y  w t e d y  ws zy st ki ch  t akich,  o których się prze­
k on aj ą ,  że byl i  podżegaczami  buntu i w y ż s z e  s topnie  posiadal i ,  jako  are ­
s z t o w an y c h odesłać do Karlsruhe albo do zakł adów w Mannheim lub S c h w e -  
t z in g en ,  resztę zas puścić do domu.

Zarazem oficerom w s z y s t k i m ,  kt órzy  się dotąd na w e z w a n i e  ministra  
w o j n y  nies ław i i i ,  przedłuża się termin ostateczny j eszcze  na t y d z i e ń ,  po 
l ,P ł ywi e  którego ni ezg la sz j j ący  się zostaną z l i sty o l icerów badeńskich w y .  
mazani.

S z w a j c a r y  a.
Gazeta kolońska zamieszcza z  S z wa j c a ry i  z dnia 1 7 .  L i p c a:  Do no sz ą  

mi właśnie  z B e r n ,  że poseł  pruski  z tamtąd wyje chał .  S t os unki  zatem 
p omi ędz y S z w aj c a r yą  a Prusami  z aczynają się w y ja ś n i a ć ,  a uzbrojenia,  ja- 
kie tu w szę dz ie  p r z y g o t o w u j ą ,  są d o w o d e m ,  że S z wa j ea ry a  o bawia  się  na­
padu.  W i e l u  z o br ony  kr a jo we j ,  k t ór z y  tu jako  w y c h o d ź c y  badeńscy

przeszl i ,  powraca  j uż  do d o mu ;  l i czba  i ch  w y n o s i  1 0  — 1 2 , 0 0 0  l u d z i ,  p o ­
z o s t a n ą  tu w i ę c  tylko d o w ó d z c y  i w o j s k o  l i n i o w e ,  t a m t y c h  b o w i e m  śc igają  
l i s t ami  g o ń c z e m i ,  a to przydać  s i ę  j e s z c z e  m o ż e .

G e n e w a ,  dn. 1 4 .  Lipca.  — Dnia 1 2 .  przyj echał o tu pocztą  l yo ńs k ą  
kilku w y c h o d ź c ó w  r zy ms k ic h ,  którzy zdaje się  są bardzo majętni .

S z w a  j c a r y  a.
Z ii r i c h ,  hotel  Belle vue dn. 2 0 .  Lipca.  —  W y j e c h a w s z y  z Poznani a  

Sł upski  i ja namyś l i l i śmy się na nasze szczęście lub nieszczęście pojechać do  
Badeńskiego,  uważając  tę sp ra wę  za jednę i tę samą co węgierską.  G d y b y  
b ow ie m  nie ruchy z razu po my ś ln e  w p o ł u d n i o w y c h  N i em c z e c h ,  b y ł y b y  
P ru sy  jak w s z y s c y  u t r z y mu j ą ,  najmniej 1 0 0 , 0 0 0  do W ę g i e r  w y s i a ł y .  
Sł upski  dostał  d y w i z y o n  k o w a l e r y i ,  ja zaś 4 .  pułk pi echoty ,  kt ór y m ko ■ 
i nenderowal  z początku B e dn a r c z y k ,  ale r ó w n i e  nie d ob rz e ,  jak Mn ie ws ki ,  
co będąe  za szańcami na czele batal ionu z dw ie ma  armatami,  przepuści ł  Pru*  
saków przez most  pod Phi l i pshurgi em.  — W  prawd zi e  nie s ł u ż y ł e m  w  pi e­
choc ie ,  chciałem się atoli  pr zekonać ,  gdzie  więcej  zimnej krwi  potrzeba,  
czy w  tej broni ,  c zy  w kawaieryi .  Mój pułk z a w s z e  b y ł  w  tyralerach,  a p r o­
wadzi łem g o  pod W a g h a u s e l ,  W e i s c n t h a l , Ph i l i ps bu rg i e i n , S t e i nma ue r ,  
Kaubach,  K ul ba ch ,  Gernsbacł i ,  Basztadt  i tak s z c z ę ś l i w i e ,  że  prócz  d w ó c h  
k o n i , skaleczonego j e dne go  i zabitego drugiego,  oraz płaszcza pos trze l anego  
niccm nie oberwał .  W s z ę d z i e ś m y  bili i b y l i ś m y  z w y c i ę z c a m i ,  zamiast ,  
ż eb y się żołnierz  ośmi ela ł ,  to w no c y  c zwart a część  uciekła.  W ł a ś n i e  j a k b y  
Ni emcy  chcieli  przed światem d o w i e ś ć ,  że jeżel i  bić potraf ią ,  to uciekać j e ­
szcze lepiej.  A co za ma t er y a l ,  co za b r o n ,  jakie  koni e:  g d y b y ś m y  p o ­
ł o w ę  tego w  Poznański em byli  miel i!

M i e r o s ł a w s k i  także w i n i e n ,  — bo  s w o i m  z w y c z a j e m  r o z s t a w i a ł  w o j s k o  
p o  miastach,  ni e  w  p o l u , a reakeya w s z ę d z i e  j e  o b r a b i a ł a .  K a r n o ś c i  n i e  
był o ,  w s k u t e k  obierania of icerów.  N a s t ą p i ł a  w r e s z c i e  k o m p l e t n a  d e s o r g a -  
nizacya.  R ó w n i e ż  b ył o  błędem M i e r o s ł a w s k i e g o ,  ż e  z a m i a s t  t r z y m a ć  w  k u ­
pce  s w ó j  ko p u s , to zawsz e  rozciągał  l i n i ą  o p e r a c y j n ą .  N a l e ż a ł o  c h w y t a ć
się s posob u B e ma ,  to jes t  pobić j ednego ,  a potem zaraz szukać  d r u g i e g o . __
Oddać atoli mus zę  Mie ro s ła wskie mu tę s ł u s z n o ś ć ,  że jest  w a l e cz ny m  jak  
mało.  Ir z eb a g o  by ł o  z ognia w y c i ą g a ć ,  a ogień pod W a g h a u s e l  b y ł  tak 
m o c n y ,  jak w o l sz ync e  g roc ho ws ki ej .  A b y  by ć  tęgim j e n e r a ł e m , musi  o u  
jeszcze  przez wi ększ e  przejść  charapy,  bo to tylko Poznanczanie  d ob ry ch  
je n er a ł ó w i m p r o w i z o w a ć  umieją.  -  N i g d y  też nie p i l n o w a ł ,  c zy  r o z k a z y

jego  b y ł y  w y k o n a n e ,  n i g d y  n i e d b a l s t w a  n i e  k a r a ł ,  traktując  cn  b a g a t e l l e  
w s z y s t k o .

I od Bas z t adt ,  gdz ieś my pobi l i ,  ze z w y c i ę z t w a  nie kor zys t ał :  zamiast  
ścigać nieprzyjac ie la ,  aby g o  w Beni e  z a to p i ć ,  łub zabrać do n i e w o l i ,  to  
j uż  o godzinie  4 .  zatrzymał  się i w y d a w a ł  r oz ka zy  do b i t w y  nazajutrz.  
T ym c z a s e m  p o ł o w a  woj ska  uciekła w n o c y ,  obrobiona będąc przez reakcyą .  
— Odtąd datuje się g ł ó w n i e  nasze zmierzanie j u ż  do  S z w a j c a r y i .  Nie  b y -  
łem tak ni gdy u t rud ni onym w  1 8 3 1 .  r„ jak w  t y m  ha ni eb ny m odwroc i e.  
Trze

t y m  haniebnyn
rzeba p r zy zn a ć ,  że nieprzyjaciel  tęgo nacierał ,  ale m y ś m y  jeszcze  tężej  
ciek,iii. S ł u p s k i e m u  ni ebędącemu w e  wi elk im o g n i u , oddałem ws zy st ki e  

noje pi eniądze;  t ymczasem ja na moje nieszczęście  ż y j ę ,  a on zginął .  Le-  
;ia pol sko-niemiecka z samej mł odz ie ży  Polski  k on gre sowej  z łoż ona ,  c u d ó w

ucie 
mc

gi -  pv„cmu-..iciiiictKd l  samej n n u u M t y  r o i su i  Kongresowej  z i o z o n a , c u a o w  
m ę zt wa  do k az yw ał a .  W y s t a w c i e  s o b i e ,  że oddział  tylko z 2 5  P o l a k ó w  
z ł o ż o n y ,  trzymał  się w N e u d or f  na barykadach przec iwko bat al ionowi ,  
i wt enczas  dopiero u s tą p i ł ,  kiedy wi eś  cała była w  p ł omi en iac h,  a to ub i ­
w s z y  do 1 0 0  nieprzyjaciela.  — M y tu j es teśmy jak na k o ń c u  ś w i a t a ,  nie  
wi e dz ą c  co się dzieje gdzieindziej .  — M ó w i ą  w s z y s c y ,  że  Francuz i  mieli  
przepuścić  pr us a kó w do Neuchatelu.  Dziennik polski .

W i o c h y .
G e n u a ,  dn.  1 2 .  Lipca. —  S ta tek  p a r o w y ,  k t ó r y  dzisiaj zawi nął  

z C iv itavech ii  p r z y w i ó z ł  | 9 G  p o d r ó ż n y c h  p o m ię d z y  nimi b y l c g 0 p rezesa  
z gr o m a d ze n ia  u s t a w o d a w c z e g o  w  R z y m i e ,  Sal iceti .  Z  R z y m u  p i s z ą  nam ,
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ż e  t a m  t e r a z  s p o k o j n i e ,  a  O u d i n o t  w y d a ł  r o z k a z ,  a b y  p o  A v e  M a r i a  n i k t  

s i ę  b e z  p o z w o l e n i a  n a  u l i c y  n i e p o k a z y w a ł ,  i na c z e j  b ę d z i e  n a t y c h m i a s t  a r e ­

s z t o w a n y m ,  k a ż d e g o  b o w i e m  r a n a  z n a j d u j ą  p o  u l i c a c h  ż o ł n i e r z y  f r a n c u s k i c h  

p o m o r d o w a n y c h .
T u r y n ,  d n .  1 4 -  L i p c a .  —  R z ą d  s a r d y ń s k i  n a b a w i o n y  k ł o p o t u  z j a w i e ­

n i e m  s i ę  w y c h o d ź c ó w  l o m b a r d z k i c h  z  R z y m u  p o s t a n o w i ł ,  iż ci w p r a w d z i e  

n a  l ą d z i e  s t a ł y m  p o z o s t a ć  n i e  m o g ą ,  ale  n a  w y s p i e  S a r d y n i i  w  o k o l i c y  z d r o ­

w s z e j  p r z y t u ł e k  b ę d z i e  i m d a n y .

R o l o n i a ,  d n .  1 2 -  L i p c a .  —  D z i s i a j  w y s z ł o  t u  n a  w i d o k  p u b l i c z n y  

o b w i e s z c z e n i e  c. k.  k o m e n d a n t a  c y w i l n e g o  i w o j s k o w e g o ,  j e n e r a ł a  j a z d y  

G o r z k o w s k i e g o , j a k  n a s t ę p u j e :  » B ę d ą c  u p o w a ż n i o n y m  d e p e s z ą  z d n i a  0 .

L i p c a  o d  f e l d m a r s z a ł k a  R a d e t z k i e g o  d o  o g ł o s z e n i a  p o w s z e c h n e g o  p r z e b a ­

c z e n i a  za  o p u s z c z e n i e  c h o r ą g w i  w s z y s t k i m  z b i e g ł y m  ż o ł n i e r z o m  a r m i i  a u -  

s t r y a c k i e j ,  k t ó r z y  j e s z c z e  d o t ą d  n a  o b c e j  z n a j d u j ą  s i ę  z i e m i ,  a z w a ż y w s z y ,  

że  p r o k l a m a c y ą  z  2 0 .  M a j a ,  w  k t ó r e j  t e r m i n  o s t a t e c z n y  u ł a s k a w i e n i a  do  

d n i a  2 1 .  M a j a  b y ł  n a z n a c z o n y m ,  n i c  w e  w s z y s t k i c h  m i e j s c a c h  k r a j u  t eg o  

o g ł o s z o n o ,  w i d z ę  s i ę  s p o w o d o w a n y m  d o  o z n a j m i e n i a :  że  w s z y s t k i m  p o d ­

d a n y m  c. k . ,  k t ó r z y  d o b r o w o l n i e  c h o r ą g w i  s w o i c h  o d b i e g l i ,  a t e r a z  w  k r a ­

j a c h  w ł o s k i c h  s i ę  z n a j d u j ą ,  p r z e d ł u ż a  s i ę  t e r m i n  d o  k o ń c a  m i e s i ą c a  L i p c a ,  

w  k t ó r y m  to  c zas ie  d o  o b o w i ą z k ó w  s w o i c h  p o w r ó c i ć  m o g ą ,  n ie  w y s t a ­

w i a j ą c  s i ę  n a  k a r ę  za  d c z e r c y ą .  W  t y m  p r z e c i ą g u  c z a s u  d e z e r t e r  ż a d e n ,  

a n i  p o p i s o w y ,  k t ó r y  s i ę  p r z e d  2 5 .  M a r c a  o d d a l i ł ,  n i e b ę d z i e  p o d  s ą d  k r y ­

m i n a l n y  o d d a n y m .  P o  u p ł y w i e  c z a s u  t e g o  z  k a ż d y m  w y k r y t y m  i p o z n a ­
n y m  z b i e g i e m  w o j s k o w y m  p o s t ą p i  s i ę  w e d ł u g  p r z e p i s u  p r a w  w o j s k o w y c h .  

Z  p o d  t e g o  p r z e b a c z e n i a  p o w s z e c h n e g o  w y j m u j ą  s i ę :  1 )  o f i c e r o w i e  a r m i i  

a u s t r y a c k i e j , k t ó r z y  d o b r o w o l n i e  c h o r ą g w i e  o p u ś c i l i ;  2 )  w s z y s c y  d e z e r t e ­

r z y ,  k t ó r z y  s i ę  w  t e r m i n i e  n a z n a c z o n y m  d o b r o w o l n i e  n i e s t a w i ą ,  a l e  j a k i m  

b ą d ź  s p o s o b e m  d o s t a n ą  s i ę  w  r ę c e  w ł a d z y  w o j s k o w e j .  Z  g ł ó w n e j  k w a t e r y  

Vi l l a  S p a d a ,  1 1 .  L i p c a  l 8 4 9 . «

T u r y n .  — S z c z e g ó l n y  l o s  ś c i ga  j e n e r a ł a  W i l l i s e n a ,  z n a n e g o  p a c y -  

f i k a t o r a  k s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o .  W  c a ł y c h  W ł o s z e c h  o k r z y c z a n o  g o  za 

z d r a j c ę .  » N i e  R o m a r i n o  z d r a d z i - ł ,  k t ó r e g o  n i e w i n n i e  r o z s t r z e ­

l a n o ,  a l e  W i l l i s e u , *  g ł o s z ą  w s z y s t k i e  g a z e t y  s a r d y ń s k i e .  » W i l l i s e n  

z d r a d z i ł  P i e m o n t ,  a d o  tej  z d r a d y  p o d a ł o  r ę k ę  p e w n e  s t r o n n i c t w o ,  n a j ­

p e w n i e j  m i n i s t e r y u m  s a m o ! «  W i a d o m o ,  że  w y z n a c z o n ą  z o s t a ł a  k o u i i s s y a  

d l a  w y ś l e d z e n i a  p o w o d u  k l ę s k  o s t a t n i e j  k a m p a n i i  z  A u s t r y ą .  J e d n o  z p i s m  

t e j  k o m i s s y i  w y r a ż a  s i ę :  » c z y n  W i l l i s e n a  b y ł  o h y d n y  K r e w  p o d  N o w a r a  

p r z e l a n a  w o ł a  o z e m s t ę !  P a n o w i e !  r o z ś w i c ć c i e  t ę  z d r a d ę  h a n i e b n ą ,  w y m a g a  
t e g o  p o  w a s  k r w a w a  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  w  i m i e  k t ó r e j  R a m o r i n o  r o z s t r z e l a ­
n y m  z o s t a ł . « W e d l e  g a z .  a u g s b u r g s k i e j , k t ó r a  u n i e w i n n i a  W i l l s e n a ,  r z e c z  

s i ę  m i a ł a  j a k  następuje. W  m i e s i ą c u  L u t y m  p r z y b y ł  W i l l i s e u  d o  T u r y n u ,  

c h c ą c  z  p r z e s z l o r o c z n e j  k a m p a n i i  ł o m b a r d z k i e j  z e b r a ć  p o t r z e b n e  w y j a ś n i e ­

n i a  d o  d z i e ł a  s w o j e g o  » T e o r y a  w i e l k i e j  w o j n y . « Z a  p o ś r e d n i c t w e m  p o s ł a  

p r u s k i e g o  p a n a  W e r t h e r n  p r z e d s t a w i o n y m  b y ł  o w o c z e s n e m u  p r e z y d e n t o w i  

r a d y  m i n i s t r ó w ,  j e n e r a ł o w i  C h i o d o ,  o r a z  k r ó l o w i ,  u k t ó r e g o  b y ł  n a  ©bie­

dzie .  W y j e d n a w s z y  s o b i e  p o z w o l e n i e ,  o g l ą d a ł  c y t a d e l ę  w  T u r y n i e ,  a r s e n a ł  

i b i ó r o  j e n e r a l u e g o  s z t a b u .  Z a  p o z w o l e n i e m  m a j o r a  M e n a b r e a  o f i ce ra  o d  

s z t a b u ,  z w i e d z i ł  t a k ż e  w a r o w n i e  A l c x a n d r y i .  W  G e n u i  o d m ó w i ł  m u  p o ­
z w o l e n i a  z o b a c z e n i a  f o r t e c y  m i n i s t e r  B u f f a ,  w  ó w c z a s  r e z y d u j ą c y  w  tein 
m ie ś c i e .  Z  G e n u i  u d a ł  s i ę  W i l l i s e u  w  p o c z ą t k u  M a r c a  d o  F l o r e n c y i  i d o ­

w i e d z i a ł  s i ę ,  żc  1 2 .  M a r c a  ze  s t r o n y  P i e m o n t u  w y p o w i e d z i a n o  z a w i e s z e ­

n i e  b r o n i .  T o  o b u d z i ł o  w  n i m  c h ę ć  b y ć  ś w i a d k i e m  k a m p a n i i  i u d a ł  s i ę  

w  t y m  c e l u  d o  j e n e r a ł a  R a d e t z k i e g o  p r z e z  M e d y o l a u  d o  P a w i i  i 

n 3 ż ą d a n i e  f e l dm.  z o s t a w s z y  w  o b o z i e  a u s t r y a c k i m ,  b y ł  p r z y t o m n y  w  b i t w i e  

p o d  N o v a r a ,  o  cze r a  R a d e t z k i  w  b u l e t y n i e  s w o i m  u r z ę d o w n i e  d o n i ó s ł .  G d y  

t a  r z e c z  s t a ł a  s i ę  g ł o ś n ą ,  w y r z u c a n o  n a  d w o r z e  t u r y ń s k i m  p o s ł o w i  p r u s k i e ­

m u  t o  p o s t ę p o w a n i e  j e n e r a ł a  W i l l i s e n a .  P a n  W e r t h e r n  u z n a ł  s a m ,  że  s o b i e  

j c u e r a ł  b e z  t a k t u  p o s t ą p i ł  i n a g a n i ł  m u  t o  p i s m e m  u r z ę d o w e m ,  p r o t e s t o w a ł  
j e d n a k ż e  p r z e c i w k o  i n s y n u a c y i  z d r a d y ,  a n a j w i ę c e j  p r z e c i w  t e m u ,  a b y  p r z e ­

j a ż d ż k a  W i l l i s e n a  z  b i ó r a  i f o r t e c  p i e m o n t s k i c h  d o  o b o z u  R a d e t z k i e g o  z w o l ą  

i w i e d z ą  r z ą d u  p r u s k i e g o  dz i a ł a  s ię .  C h o c i a ż  i m y  r o z u m i e m y ,  że R a d e t z k i  

m i a ł  i n n y c h  ś p i e g ó w  i b e z  W i l l i s e n a  w i e d z i a ł ,  co s i ę  w  T u r y n i e  w m i n i ­

s t e r s t w i e  w o j n y  d z i a ł o  —  z a w s z e  j e d n a k  c a l a  ta s p r a w a  r z u c a  z ł e  ś w i a t ł o  

n a  j e n e r a ł a  W i l l i s e n a ,  k t ó r y  p o  t a k i c h  z a s z ł o ś c i a c h ,  p o w i n i e n  b y ł  k a m p a ­

n i ą  o d b y ć  p o  s t r o n i e  P i e m o n t u ,  a n i e  p o  s t r o n i e  A u s t r y i .  ( d z i e ń ,  p o i . )

A  u s  t r  y  a.
W i e d e ń ,  d o .  2 2 .  L i p c a .  —  D z i e n n i k  P r e s s e  p o w i a d a ,  żc  w i a d o ­

m o ś ć  p o d a n a  p r z e z  n i e k t ó r e  d z i e n n i k i  o o d w o ł a n i u  H a j n a u a ,  a z a m i a n o w a n i u  

w  j e g o  m i e j sc e  H e s s a  f e l d z e u g m e i s t r a  n i e  p o t w i e r d z a  się.  T y m c z a s e m  p u ­

b l i c z n o ś ć  t w i e r d z i ,  ż e  H a j u a u  o d w o ł a n y ,  He s s  dla  t e g o  p o  n i m  n a s t ą p i ć  p o ­

w i n i e n ,  p o n i e w a ż  D e m b i ń s k i  i G o r g e j  p r z e z  s z y b k i e  r u c h y  t ak  d a l e c e  p o ­

k r z y ż o w a l i  p l a n y  H a j n a u a  i P a s z k i e w i c z a ,  ze  p o t r z e b a  k o n i e c z n i e  z d a t n i e j ­

s ze j  g ł o w y ,  a ż e b y  r z e c z  p o p s u t ą  u a p r a w i ć ,  a t a k ą  j e s t  H e s s a ,  k t ó r y  p l an  

k a m p a u i i  p r z e c i w  S a r d y n i i  u ł o ż y ł .  B y ł b y  t o  c z w a r t y  n a c z e l n y  d o w ó d z c a ,  

k t ó r y  s ię  z u ż y w a  p r z e c i w  W ę g r o m .

W i a d o m o ś c i  n a d c h o d z ą c e  z t e a t r u  w o j n y  n i e z m i e r n i e  s ą  z a g m a t w a n e ,  

t r u d n o  z  u i ch  p r a w d y  s i ę  d o m a c a ć ,  t y l e  p e w n a ,  ż e  P a s z k i e w i c z  i H a j n a u  

p o r z ą d n ą  o d  W ę g r ó w  o t r z y m a l i  n a u k ę .  N a p r z ó d  z a m i e s z c z a m y  u r z ę d o w e  

wiadomości z g a z e t y  w i e d e ń s k i e j :  Z g ł ó w n e j  k w a t e r y  r o s s y j s k i e j  w W a j -

I z e n  z  d n i a  1 9 .  L i p c a  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  że  p r z e d u i a  s t r a ż  z  k o r p u s u  w  d n i u  

1 8 .  L i p c a  o d  r a n a  t ak  b l i sk o  s t a ł a  o d  c o f a j ą c e g o  s i ę  n i e p r z y j a c i e l a  d r o g ą  d o  

Ba la sz a  G y a r m a t h ,  ze  p r z y s z ł o  d o  s t r z e l a n i a  z  a r m a t  s z c z e g ó l n i e j  za  W a d  

K e r t  p o d  g ó r ą  L o r i n e z i .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  t e g o  k o r p u s u  s t a ł a  n a  d.  1 8 .  b .  m.  

p o d  W a d  K e r t ,  a p r z e d n i a  s t r a ż  p o d  Ba l a s za  G y a r m a t h ,  g ł ó w n a  za ś  s i ł a  n i e ­

p r z y j a c i e l s k a  p o d  A - G u d a n y .  P o g ł o s k a  n i e s i e ,  ż e  n i e p r z y j a c i e l  m a  z a m i a r  
b r o n i ć  p r z e j ś c i a  I p o l y  p o d  K a r o s ,  g d z i e  d r o g a  p o m i ę d z y  r z e k ą  a g ó r ą  s t r o m ą  

t w o r z y  w ą w ó z  ł a t w y  d o  u t r z y m a n i a ,  j eż e l i  d ł u ż e j  s t o j ą c e g o  t a m  n i e  z a ­

t r w o ż y  k o r p u s  r o s s y j s k i  G r a b e g o  s t o j ą c y  w  A l t  S o h l .  Z d a j e  s i ę ,  że  m n i e j ­

sza c z ę ś ć  n i e p r z y j a c i e l a  k u  I p o l y  S a g h  s i ę  u d a ł a .  O d d z i a ł  k a w a l e r y i  r o s s y j ­

sk i e j  p o s z e d ł  w  t y m  k i e r u n k u  aż  d o  B e r e n k e .  W e d ł u g  d o n i e s i e ń  o d  p r z e ­

d n i e j  s t r a ż y  p o t w i e r d z a  s i ę  o d w r o t  n i e p r z y j a c i e l a  d o  L o s o n c z ,  d o k ą d  m i a ł a  

w e j ś ć  g ł ó w n a  j e g o  s i ł a  w d.  1 9 .  b. m .  W i e l e  l ud z i  o d s t ę p u j e  o d  k o r p u s ó w  

w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h .  — P o s u w a n i e  s i ę  n i e p r z y j a c i e l a ,  k t ó r y  o d  C i s s y  

d o  J a s z  B e r e n y  i H e v e s  w s z e d ł , z a p e w n e  j e s t  p r z e s a d z o n e  i z a p e w n e  b y ł  
to  t y l k o  o d d z i a ł ,  k t ó r y  w s z e d ł  n a  z w i a d y  i f u r a ż o w a n i e .  O d d z i a ł  t e n  n i e  

p o s u n ą ł  s i ę  z  t y c h  m i e j s c  n a p r z ó d ,  a n a  g ł ó w n e j  d r o d z e  k o m u n i k a c y a  n ie  

j e s t  p r z e r w a n a .  C z w a r t y  k o r p u s  s t a ł  w e d ł u g  o s t a t n i c h  d o n i e s i e ń  w  K a p o l -  

nie .  G ł ó w n a  k w a t e r a  p r z e n o s i ł a  s i ę  z d r u g i m  k o r p u s e m  w  c h w i l i  o d e s ł a n i a  

t eg o  s p r a w o z d a n i a  d o  K i s  Uj fu l u.  — K i e d y  t ak  n a  p ó ł n o c y  n i e p o m y ś l n i e  s i ę  
p o w o d z i  P a s z k i e w i c z o w i ,  k i e d y  w  o k r ą g  g o  b i o r ą  W ę g r z y  n a d  r z e k ą  I p o l y  

az  d o  r z e k i  C i s s y  i o d c i n a j ą  o d  l ini i  o p e r a c y j n e j  i o d  d o w o z ó w ,  t y m c z a ­

se m B e m  z n o s i  b a n a  J e l a c z i c a  p o d  T i t l e m .  C h c i a ł  o n  u d e r z y ć ,  j a k  u t r z y ­

m u j e ,  n a  M a d z i a r ó w  p o d  H e g y e s  i z w y c i ę ż y ć ,  ale w  b i t w i e  t r w a j ą c e j  p r z e z  

1 3 .  i 1 4 .  L i p c a ,  z o s t a ł  s a m  n a  g ł o w ę  p o r a ż o n y ,  a n a  p o b o j o w i s k u  p o z o ­

s t a w i ł  7 0 0  t r u p a .  J e l a c z i c  d o r o z u m i e w a  s i ę ,  że  g o  z d r a d z o n o ,  t a k  p r z y ­

n a j m n i e j  w n o s i  z  r o z p o r z ą d z e ń  m a d z i a r s k i c h .  J e l a c z i c  r o z k a z a ł  w  T i t l u  
o k u ć  w  k a j d a n y  k a p i t a n a  G i u r g e w i c z a  o d  p n l k u  b a n a e k i e g o  k r a i ń e ó w ,  j a k o  
p o d e j r z a n e g o  o z d r a d ę .  — W e d ł u g  w i a d o m o ś c i  z  P e s z t u  z  w c z o r a j  ( 2 1 .  

L i p c a ) ,  f e l d m a r s z a ł e k  H a j n a u  o p u ś c i ł  t o  m i a s t o ,  k t ó r e  o n e g d a j  b y ł  z a j ą ł ,  

z  c a l e m  w o j s k i e m  i r u s z y ł  k u  S z e g c d y n o w i  n a  p o m o c  J c l a c z i c o w i ,  a w e ­

d ł u g  r a p o r t u  r o s s y j s k i e g o ,  k u  S z e g l e d  i K e c z k e m c t ,  p o n i e w a ż  s ię  t j m  u k a ­

z a ł y  w o j s k a  w ę g i e r s k i e .  P r z e d  o d e j ś c i e m  z P e s z t u ,  w y d a ł  d o  m i e s z k a ń c ó w  

j e g o  o d e z w ę  z  o d g r a ż a n i e m ,  p o n i e w a ż  s ię  p o  b u n t o w n i c z e m u  z a c h o w a l i  

p o d c z a s  b i t w y  p o d  W a i t z e n  i s t a w i a l i  b a r y k a d y .  P a s z k i e w i c z  k a z a ł  z r a b o ­

w a ć  W a i t z e n  s w o j e m u  w o j s k u ,  p o n i e w a ż  n a  n i e  z d o m ó w  w  tein mi eśc ie  

s t r z e l a n o .

W i a d o m o ś c i  o  o d n i e s i o n y c h  z w y c i ę s t w a c h  p r z e z  W ę g r ó w  n a  w s z y s t ­
k i c h  p u n k t a c h  t e a t r u  w o j n y  d z i ś  s i ę  p o t w i e r d z a j ą  p r z e z  p r y w a t n e  k o r r e s -  

p o n d e n e y e ,  a n a w e t  i p r z e z  w i e d e ń s k i e  g a z e t y .  G o r g e j  z n ó w  p o k a z a ł  s w ó j  

t a l e n t  w o j e n n y .  P a s z k i e w i c z  bi ł  s i ę  p r z e z  t r z y  d n i  i n ie  w i e d z i a ł ,  c z y l i  

w a l c z y  z  g ł ó w n ą  a r m i ą ,  c zy l i  t e ż  z j e j  c z ę ś c i ą ,  d o p i e r o  o d  s z p i e g ó w  d o ­

w i e d z i a ł  s i ę ,  że  G o r g e j  z  k t ó r y m  s ą d z i ł ,  iż w a l c z y ,  s t a n ą ł  n a  j e g o  t y ł a c h  

i p o ł ą c z y ł  s i ę  z D e m b i ń s k i m .  W  t e n  s p o s o b  W ę g r z y  m a j ą  z n ó w  ł ą c z n o ś ć  

o d  P l a t t e n s c e  p r z e z  K o m o r n  aż  d o  g ł ó w n e j  a r m i i  D ę b i ń s k i e g o ,  t w o r z ą c  t y m  

s p o s o b e m  ł a ń c u c h  n a  p e r i f e r y i  o k o ł o  R o s s y a n  i A u s t r y a k ó w .  S t o s u n e k  
o d w r o t n y ,  d o  p o c z ą t k o w y c h  d z i a ł a ń  t y c h  a r m i i .  P o d o b n o  G o r g e j  m a  z a ­

m i a r  d z i a ł a ć  w  g ó r n y c h  W ę g r z e c h ,  g d z i e  j u ż  r a z  o k a z a ł  s w o j e  t a l e n t a ,  b y ć  

w i ę c  ł a t w o  m o ż e ,  iż p o w t ó r n i e  t u  p r z e n i e s i e  g ł ó w n y  t e a t r  w o j n y .  W s z y ­

s c y  w o j s k o w i  p o d z i w i a j ą  j e g o  z w r o t n o ś ć ,  i l i s i ą  e n e r g i ą ,  k t ó r ą  p o d c h o d z i  

p o s i w i a ł y c h  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  v v o d z o w .  l e r a z  z a w i s ł o  w s z y s t k o  o d  t e g o ,  

c zy l i  s i ę  u d a  k o r p u s o w i  r o s s y j s k i e m u  j e n e r a ł a  G r a b e g o  W ę g r ó w  n a p ę d z i ć  

n a  p o ł ą c z o n ą  a r m i ą  p o m i ę d z y  G r a n e m  a W a j t z e n ,  i n a c z e j  k o m u n i k a c y ra z  G a -  

l i c y ą  z o s t a n i e  p r z e r w a n ą ,  c z e m u  P a s z k i e w i c z  p o s t a n o w i ł  z a p o b i e d z ,  p r z e z  

w y s ł a n i e  k o r p u s u  n a p r z e c i w  M i s k o l c o w i .

W  ę  s  1- y .
D z i e n n i k  w ę g i e r s k i  R e s p u b l i c a  w y c h o d z ą c y  w  P e s z c i e ,  n a s t ę p u j ą c e  

d a j e  w y  j a ś n i e n i e  n i e c z y n n o ś c i  d a w n i e j s z e j  W ę g r ó w  p o  w y p ę d z e n i u  A u s t r y ­
a k ó w  aż  d o  g r a n i c  s w o i c h :  " T o  p e w n a  — , że  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  i m i n i ­
s t e r s t w o  n i g d y  n i e  p o w i n n y  b y ć  u d z i a ł e m  j e d n e j  i t ej  s a m e j  o s o b y .  G o r g e j  

m y ś l a ł , ż e  t e j  n i e d o g o d n o ś c i  z a r a d z i , j e ż e l i  s w e  p r a w a  m i n i s t e r s k i e  z d a  n a  

s e k r e t a r z a  — al e  n a  to  z g o d z i ć  s i ę  nic  m o g ł o  m i n i s t e r s t w o ,  b o  t ak i  k r o k  

n i e z g o d n y  z p r a w e m  i s p r z e c z n y  z z a s a d a m i  r z ą d u .  S k u t k i  j e g o  b y ł y  s m u ­

t n e ;  u a r m i i  p o d  n i e b y t n o ś ć  G d r g e j a  w s z y s t k o  l e n i w i a ł o ,  s z ł o  b ez  d u c h a  

i e n e r g i i ;  3 0 0 0  l u d z i  p o d  B u d ą  z m a r n o w a ł o  c z a s  d r o g i ,  z k t ó r e g o  A u s t r y a  

k o r z y s t a j ą c ,  z g r o m a d z i ł a  s w e  s i ł y .  P r ó c z  t e g o  w  w i e l u  g a ł ę z i a c h  m i n i s t e r ­

s t w a  w o j e n n e g o  i n n e  z t ą d  j e s z c z e  w y p ł y n ę ł y  o p ó ź n i e n i a ,  j ak -  n p .  p r z y  f a -  

b r y k a c y i  p r o c h u ,  s a l e t r y  i b r o n i  —  b o  s e k r e t a r z  s t a n u  n i g d y  w  ca ł e j  p e ł n i  

o b o w i ą z k ó w  m i n i s t r a  w y p e ł n i ć  n i e  m o ż e ,  a  za  t e in  t r z y  c z w a r t e  c zęśc i  

s w e g o  c z a s u  p o ś w i ę c a ć  m u s i  u r z ę d o w i  w o d z a  n a c z e l n e g o ,  z t ą d  n i e  d z i w ,  że  

w  t y c h  g a ł ę z i a c h  m i n i s t e r s t w a  w o j n y  t o  t y l k o  ze  s k u t k i e m  p r z e p r o w a d z o n e  

z o s t a ł o ,  c o  w c h o d z i ł o  w  z a k r e s  m i n i s t r ó w  i n n y c h .  G d y b y  m i n i s t e r s t w o  

w o j n y  b y ł o  o s o b n e g o  m i a ł o  p r z e w o d n i k a ,  s k a r b  b y ł b y  o  j a k i e  1 0  m i l i o n ó w  

b o g a t s z y m .  —  O t w a r c i e  w y z n a ć  m u s i m y ,  że  p r e z y d e n t  r z ą d z c a  w i e l k i  b ł ą d  

p o p e ł n i ł ,  p o w i e r z a j ą c  m i n i s t e r s t w o  w o j n y  i n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  j e d n e j  

o s o b i e  —  a G o r g e j  p o s t ą p i ł  n i e r o z w a ż n i e ,  p r z y j m u j ą c  o b o j e .  —  D r u g i m  

b ł ę d e m  n a s z e g o  w o d z a  n a c z e l n e g o  j e s t  n i e p o s ł u s z e ń s t w o .  K t o  w  tern p i e r ­

w s z y  d a l  p r z y k ł a d  n i e  w i e m y ,  a l e  t o  w i e m y ,  że  dla  n i e p o s ł u s z e ń s t w a  s t r a ­

ci ł  P e r c z c l  d o w ó d z t w o  w  B a u a c i e ,  G o r g e j  d o w ó d z t w o  n a c z e l n e .  N i e  j e s t
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j u ż  ta jemnicą ,  że Gorgej  pod  T a re d  n iepos łusznym był  Dębińskiemu,  us t ę­
pu j ąc  nieprzyjacielowi  Poros ła .  — Ja k  szlachetnem w  tej mierze jes t  pos t ę ­
powan ie  Ve t t e r a ,  lub Mcsza rosa ,  k tór zy  idą za głosem ojczyzny,  bez 
wzg lędu  na to,  czy ich uuiźa,  czy wynosi .  — Na jnowszy  plan wo jny ,  r oz ­
ciągający się na całe pań s t wo ,  według wszelkiego p rawdopodob ieńs twa ,  
uchwa lonym w radzie wo jenne j ,  do której  i Górgej  należał. P r z y j ą ł  on 
go,  wzią ł  ze sobą i według niego p ow y da w a ł  rozkazy.  W  tein nagle robi 
r ówn ie  s t anowcze ,  jak usilne przedłożenie ,  aby rząd nie dla t ego,  że Ros-  
syanie od Myszkowca  się zbl iżają,  ale że Górgej  niebezpieczeństwo zapo­
wiada,  p r zygo towa ł  się do wyjścia z Pesztu.  — Kto nie jest  w rządzie,  nie 
może wiedzieć wszystkich szczegó łów;  tyle jednakże  pe w n a ,  że niebezpie­
czeństwo i plan tajemniczy,  według którego zadanie jednej  części armii 
miało dla wszystkich pozostać sekretem,  niemile rząd zadz iwi ł ,  że 3 0 .  
Czerwca jeden z minis t rów i 2  j ener a łów  statkiem pa rowym udało się do 
G ó rg e j a ,  aby się dowiedzieć po w od ów  jego post ępowania i z zapytaniem,  
czy chce być posłu sznym r ządowi .  — Deputowan i  wrócil i  z odpowiedzią  
Górge j a ,  że go tów  jes t  s łuchać rozkazów r ządu  i zastosuje się do p i e r w o ­
tnego planu.  — Ale we 2 4  godzin napisał  znowu ,  że nie uczyni  tego co mu 
nakazano.  — T e ra z  minis ters two nie mogło j u ż  inaczej odpowiedzi eć ,  j ak  
p r zywołani em Górge ja  na jego minis terską posadę  z nadmienieniem, że Dę­
b iń ski ,  którego chyba ślepy nie uzna na jp i erwszym wojennym talentem 
armii  węgierskiej ,  z amianowany  został  szefem sztabu głównego.  — Górgej  
uznając  sam, że dwóch  takich u rzędów na żaden sposób jedna osoba pias to­
wać nie może ,  wys tąp i ł  z minis ters twa i za t rzymał  dowódz two  nad armią 
Komorańską .  — Cóż należy uczynić r ządowi  w lakiem położeniu?  W y b r a ć  
wodza posłusziiego rozkazom.  P rzywo łać  ministra wojny ,  k tóry sam uznał,  
że dwóch  obowiązków razem pełnić nic zdoła.  Pozostać przy planie raz 
za dob ry  osądzonym.  S t anowczo  wys t ąp i ć  przeciwko wybrykom niepos łu­
s zeń s t wa ,  bo gdzie nie masz karności ,  tam nie masz wojska.  — Armia zaś 
o świadczy ł a ,  iz r ządowi  i teraz i zawsze pos łuszną  będzie, oświadczyła  to 
przez  sw yc h  j ene r a łów  Klapkę i Aleksandra Nagy.  Do w armii przeważa 
duch obywa te l sk i ,  a ci,  co marzą  o jaki emś o d  r ę b n e  m ż o ł d a c t w i e ,  
n igdy się nie ostoją w ok ry t ym  s ł awą obozie obywate lskim i demokra ty ­
cznym.  — W i n s z u j e m y  r ządowi  okazanej  stałości — nie masz dlań n iepos łu ­
sznych,  tak, jak me masz w nim ludzi połowicznych.  J cd n ę  mamy o j czy ­
znę ,  j ednę  kous ty tucyą  — i rząd tćz j ed en ,  pełny i c ałkowi ty być powi  
nien.  — T u  nikt  niema armi i ,  ani Górgey,  ani Perczel ,  — drudzy  też ni 
gdy  o czćiuś podobnćm nie pomyślel i .  A  kiedy jedna jes t  tylko armia,  j e ­
den też plan w y k o n y w ać  powiuna.  W ie m y  od dawua  o s t ronnic twie 
w armi i ,  k tór eby rade dążyło  do dykt a tu ry .  Precz z takimi! oni zabi jają 
ducha ,  a duelt tylko może zbawić ojczyznę.  Ża łu j emy ,  iż nie podobną  dla 
nas  jes t  rzeczą nie ganić pos t ępowania  Górgeja.  Bo radzibyśmy je chwalil i .  
Ale zby t  wielką czynami swemi wziął  teraz na siebie odpowiedzialność.  
Na ród ,  Bóg wolności i Nemezis dz ie jowa zażądają od niego liczby z owych  
d n i ,  które  z jego pow odu  przeminęły na szkodę naszą.«

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn.  4 .  Lipca. — Spodz i ewa ją  się tutaj  codziennie 

przybyci a  now o-zamianow anych  hospoda rów dla Wo ło sz czy zn y  i Mołdawii ,  
B a r b o  S t i r b e j  i G r z e g o r z a  G h i k i ,  dla odebrania z rąk padiszacha 
i nwes t y tu ry .  Mówią  t u ,  że 2 0 , 0 0 0  wojska  rossyjsko - tureckiego pozos t a­
nie w tych k s i ęs twach ,  dla poparcia r ozpo rządzeń now ych  naczelników;  
później  zaś po ukończeniu wo jn y  w graniczących W ęg rz ec h  i S i edmiog ro ­
dzie załoga ta zmniejszoną będzie na 1 0 , 0 0 0  i pozostanie tak długo,  dopóki  
się rz ąd wewnę t r z ny  na t rwa łych  pods t awach n ieus t a l i , i reorganizacya 
wojska  wołoskiego nienastąpi .  Porozumieni e  to przyjacielskie spisane w Bal- 
taliraan u świetnione  zostało nowem rozdaniem o rderów z Petersburga ,  wielki 
w ezy r  l lcszyd basza dostał  o rder  Alexandra Newski ego,  minister  spr aw  
zagranicznych Ali basza o rder  St.  A nn y  pierwszej  kiassy,  oba z brylantami .

Dzienniki zaś angielskie nic n iewiedzą o tein serdecznem porozumieniu 
się P o r t y  z Rossyą .  Do dziennika G lobe  piszą z Konst an tynopol a  dn. ‘2 5 . 
Czerwca pomiędzy i nuemi ,  co następuje.  Suł t an  potwierdzi ł  uchwałę  d y ­
w a n u ,  aby wojskom aust ryackim wzbronić  przejścia przez Serbią .  — Por t a 
prot es tuj e  także przeciw wkroczeniu  Ross ian do Siedmiogrodu przez Moł­
dawią  i W o ło s z c z y z n ę ,  i oświadcza ,  iż przemocą broni  oprze się p o w r o ­
towi  wojska tego na jej  ziemie. — Wciąż  się T u r c y  zb ro j ą ,  zbiera się ko r ­
pus  r e ze r wo w y  w Bośnii .  W  Akiermanie  wy lądowa ło  zSebas topo lu  1 8 , 0 0 0  
Ros sya n ,  dla wzmocnienia korpusu  jenerała Lidersa w Siedmiogrodzie.  — 
T u r c y a  okaząje energią  wielką w kwes tyi  narodowości  z ag rożone j ,  ale nie 
należy pr zepomnieć ,  że w kwestyi  księstw naddunajskich w roku  zeszłym 
G k i e  dala dowody  energi i  wielkiej ,  j ednakże w ko ńcu ,  opuszczona przez 
l’ ra t icyą,  na układ w B a l  ta L i m a n  zezwoli ła.  Te r az  podobnie  się stanie,  
jeżeli niezostanie popar tą .  F r a ncy a  tw ie rdz i ,  że tylko wspólnie z Anglią 
inaczej działać może ,  a si r  S tr a t ford Caning obwin ia  znów posła francu-  

* ski ego,  i j  g 0 (en^c w  krokach jego niepopiera.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn.  1 8 .  Lipca. — Wczora j  w izbie niższej prosi ł  lord Gro-  

venor  o pozwolenie  wniesienia bilu zakazującego piekarzom pracować w pe ­
w nych  godzinach nocy,  wskazując  na kilka innych bi lów,  j ak  bił dozorców 
f a b r yk ,  bil kopalni  węg|» i bil dziesięciu godz in ,  w  k tó rych  się zakorzeni ło

pr incipium mieszania się do pracy osób doros łych.  Oświadczył  o u ,  że bil 
jego jes t  ten sarn, k tó ry  j u ż  wniósł  w  rok u  up łyn ionym,  pod mniej pomy­
ślną wr óżb ą ,  i o dw o ł y w a ł  się do szczegółów,  jakie  w tcnczas o dolegl iwo­
ściach czeladników piekarskich poda ł ,  k tór zy  w przecięciu 1 0 8  godzin t y ­
godn iowo  pracują.  Skutk i em takiej ciągłej p racy we dnie i w  nocy nastę­
puje  oslabieuie umys łowe  i fizyczne i wczesna ut rata  sił żyw o tnych .  Do­
daje p ro j ek t ,  aby oni od godz iny 7 wieczorem do 4  zrana niepracowal i .  —  
Lecz wniosek ów nietylko mini s t r owie ,  ale i Cobden zbijali. Dopierał  go 
zaś sir de Lacy Evans ,  który był  p r zyna jmniej  za zbadaniem przez komitet ,  
i lord D. S tuar t .  Lubdeu ostrzegał i z b ę , aby się nie wdzierała do pr acy 
osób doros łych.  Mięszauie się bowiem t akowe  p rowadz i  do komunizmu.  
Draca powinna być wolną ,  tak dobrze j ak  handel.  Klasa p racu jąca  p o w in -  
naby się nauczyć polegania na sobie samej.  Do odpowiedzi  lorda Grosve-  
nors  odrzucono wniosek 7 7  glosami przeciw 19 .

L o n d y n ,  dn. 19.  Lipca.  — Dziennik F r e e m a n a  zamieszcza doni e­
sienie o b i twie ,  jaka zaszła dnia 12 .  Lipca w h rabs twie  irlandskiem Down ,  
z po wodu  p r o c e s j i  o ranżys tów .  W e d lu  pisma tego zabitych ze s t r ony  
katol ików naliczono 1 0 ,  ciężko r annych  3 0  — 4 0  i 1 2  domów zgorzało.  
St ra ta  s t rony przeciwnej  nie jes t  podaną.

Izba niższa zasiadała wczoraj  j ako komi tet  pomocniczy.  Naradzano się 
g łówn ie  nad wydatkami  dla wojska,  a mianowicie dla ar tyleryi .  G łówn ie j ­
szymi mówcami opozycyi  byli Cobden i Huine.  W y p a d k i e m  sp o r ó w  było,  
że r edukcy i  w budżecie niezrobiono.

f ' r a n c y  a.
Da r y ż ,  d. 20 .  Lipca. — Ju t r o  odbędzie się bardzo ważne  posiedzenie 

zgromadzenia  narodowego .  Drojekt  p r aw a  prassy ,  k tó ry  ma kłótkę zało­
żyć na usta prassie f raucuzkiej ,  został p r zy j ę ty  przez komissyą  i j u t r o  
p rzed łożonym będzie zgromadzeniu na rodowemu.  Z  s t anowi ska  pa r l amen­
tarnego przewidzieć możn a ,  że p roj ekt  ten d r akońsk i ,  jeszcze o wiele z o ­
stanie zosl rzooym.  Góra widząc  n i epodobi eńs two oparcia się temu p ro j e ­
k t ow i ,  odbyła  posiedzenie w celu naradzenia s i ę ,  j ak  sobie ma pos t ąpić  
podczas rozp raw  publ icznych.  Wielu  góral i  ż ąda ło ,  aby mon tagnardy  n i e ­
tylko się ws trzymal i  od g lo sowan ia ,  ale jeszcze niebrali udziału w r o z p r a ­
wach.  T a k ,  że cala zabawę chcieliby pozost awić p rawe j  znienawidzonej  
stronie.  Przeciw temu inni wy s t ąp i l i ,  m ó w ią c ,  że s t r onni c two montagnar -  
dów winno ludowi  f rancuzkiemu,  fraucuzkiej  prassie i dziejom założyć tę 
p rotes tacyą przeciw zamachowi  wymierzonemu  na prassę.  M o n t ag na rd y  
czu j ą ,  jakiego gor l iwego obrońcę stracili w Ledru-Rol l inie.  Tymczasem 
przeciw pro jek towi  mówić  będą  G rev y ,  Pascal  D u pr a t ,  Michel ,  Emila 
Barault  i Lau rent .  Rząd i większość zgromadzenia s ądz i ,  źc przez to 
p r a wo  prassy kamień g ro b ow y  na wolność przywal i .  Drojekt  ten p r z y p o ­
mina najsmutniejsze dni dziejów f r ancuzk ich , na jwiększe upośledzenie ludu.  
Dzieło zemsty i ślepej uimiętności  z pewności ą  c iężko,  bardzo ciężko o d ­
poku tu j e  w dziejach brancyi .  ł r u d n o  po j ąć ,  j ak  dalece sięga zaślepienie 
rządowe.  Dolicya pa ryzka w Pa ryżu  zamyka  kawia rn i e ,  w  k tó rych  śpie-  
wają  hymn  znany mar sy l i j sk i , na którego odgłos drga serce każdego F r a n ­
cuza. Śp iew ten ludu w Pa ryżu  zak j zany !  Dokąd lud w yz y w a ć  będą takiemi 
bredniami? — VV tej chwil i  jak najspokojniejszej  zadziwia nas gwa ł tow noś ć  
dzienników reakcyjnych.  W  j ednym z nich czytamy,  że walka pow inna  
się rozpocząć wszelkiemi ś rodkami ,  które  pos łużyć  mogą ku dobru  pańs twa ,  
drugi  zaś dziennik zostający w styczności  z r z ądem ,  mówi  o wypadkach ,  
które  się przysposabiają .  Jak ież  w y p a d k i ?  Czy odroczenie zgromadzenia  
na rod ow ego ,  p r zyg o to wu j e  przesilenie ułożone przez Thie rs a  i Mołegi.  
Legi tyr ni iści także baczne oko mają na zabiegi bouapa r ty s tów  i w ysy ł a j ą  
szpiegów pomiędzy s t ronn ików i z auszników Napoleona.  Nie dosyć  na tern, 
mają  oni nawe t  swoich agen tów pomiędzy młodzieżą popsut ą  przez Lu dwika  
Fi l ipa ,  dybiącą  na skarby,  spanaszanie s i ę ,  która  zasiada w zgromadzeniu  
na r odo we m,  a k tó r ą  jak mułami  orze Th ie rs .  Legitymiści  obawiaj ą  się, 
ażeby podczas wakacyi  zgromadzeuia na rodowego nieogłosi ł  się Ludwik  N a ­
poleon cesarzem. J eden  dziennik tego s t ronn ic twa  pow iad a :  dzienniki po­
święcone wy łączni e sp r awie  bo ua p a r t y s tó w ,  o t r zyma ły  rozkaz n iewda -  
wania się w polemikę względem czynności  i pos t ępowania  Ludwika  Bona-  
partego.  Z drugiej  s t r ony  obawiaj ą  się legitymiści o r l e an i s t ów ,  k t ó r ych  
zwolennicy posiadają  niemal wszystkie  u r zędy  i dla tego s ą d z ą ,  że os t ate­
czna p r awa  złożona z legi tymis tów ma zamiar  połączyć  się z ostateczną 
l e w ą , w celu oparcia się odroczeniu zgromadzenia.  Min i s t e r s two  zaś tein 
bardziej  nastaje ,  aby odroczenie zostało w yrzeczone ,  ponieważ jego po ło­
żenie u t rudni ł y  zawikłania z rządem angielskim o sp r aw ę  rzymską.  Ta  not a  
dyplomatyczna  angielska prot es tu j e  według  dziennika E v e n e m e n t ,  p r z e ­
ciw gwa ł towi  spełnionemu na ludzie r zymsk im przez ann ią  f r a nc u zk ą , po_ 
nieważ mu odmawia  p r awa  w y b o r u  swo jego  r ządu.  Anglia żąda,  ażeby r z ąd  
francuzki  pozos t awi ł  ludowi  rzymski emu wolność wyrzeczenia o losie swoim.

P ro ku ra to r  mając zamiar  oskarżyć  fe ld w eb 'a  Commissai ra ,  k tó r y  jes t  
także d e p u t o w a n y m ,  a obawiając się,  aby za drugimi  n ieuci ek ł ,  rozkazał  
go wsadzić do więzienia przed wnioskiem sw y m  o pozwo leni e  wytoczenia  
mu śledztwa.

Piszą o Karolu Bonapa rtym z Orleanu co na s t ępu j e :  Karol  B on ap ar te ,  
najs tarszy  syn Luciana Bonapar tego , by ły  prezes rzymskiego z g r o m a d z e n i a  

kons tytucy jnego p r zy by ł  tu onegdaj  wieczorem.  J eg o  obecność była po wo -
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d e m ,  do pewnego wzburzenia  u m y s ł ó w  w  mieście,  z po w o du  okoliczności ,  
pod  jakiemi odbywa  podróż  przez  Francyą .  Z Bourges p r zyby ł  pod es­
ko r t ą  ż anda rmów do Orleanu i tu  go wciąż pi lnowała policya.  P o do b i eń ­
s two  Karola Bonapar tego do cesarza Napoleona jes t  nadzwyczajne .  W i e m y  
Z dobrego ź ródł a ,  że syn  Luciana uciekając przed bagnetami francuzkiemi 
z R zy mu  tyle niemial  czasu aby mógł z sobą zabrać pieniądze na drogę.  
W ol no  mu się r u s z y ć ,  gdzie inu się podoba,  z wyjątki em Paryża.  Sekre­
ta rz  wiceprezesa Boulaya,  de la Meur the  rozmawia ł  dziś dość długo z Ka­
rolem Bonapar tym.  Kiedy wczora  pił kawę  Karol  w jednej  kawiarn i ,  sie­
działo niedaleko uiego dwóch żandarmów.  Ludu  była niezmierna moc przed 
ka w ia rn i ą ,  każdy chciał widzieć Karola  Bonapar tego.

§ i e  f i  n i  ł o g r  u f i
od końca siedmnastego wieku do przytoczenia do A ustryi.

(Da  1 s z y  ci  ą g . )  —  W  sąsiednim zamku mieszkał szlachcic,  nazwiskiem 
Michał  Apa fy ,  k t ó r y  przechodzi ł  j uż  różne koleje. W  młodocianych latach 
zab rany  w  j a s s y r ,  długo siedział między T a t a r a m i ,  w Krymie ;  młodość i 
g ł adkość  ujęła serce córki pana j e g o ,  która kazała go wypuśc ić  na wolność 
i pojechała wraz  z nim do Siemiogrodu.  P rzez  to mał żeństwo zbl iżył  się 
011 do T u r k ó w ;  Ali basza,  dowodzący  ottoinańskiein wojskiem pod Klau- 
z enburg i em,  kazał go wezwać  do swojego namiotu.  Apaly wachał  się czas 
jakiś  i n iedowier za jący  udał  się do baszy,  nie wiedząc co go czeka. Nie­
długo zos t awał  w n i epewnośc i ;  we  dwa dni bowiem po p rzy jeździ e ,  sejm 
zw o ła ny  przez  baszę ,  w y b ra ł  go księciem Siedmiogrodu ( | 6 G t ) .  Elekcya 
nas t ąpi ł a  jednog łośn i e ,  bo opie r a jącym się miano ściąć głowę.

Pow iedz i a ł em,  żc za i nwes ty tu r ę  się płaciło.  Zaledwo Apafy  w y b r a ­
n y m  zos t a ł ,  żądano od niego 8 0 , 0 0 0  czerwonych  złotych.  Kraj  był  zni­
szczony,  każde miasto,  każda wioska była z r abo wa ną ,  z l up ioną ,  to przez 
cesarskich,  to przez T u r k ó w .  S top iono  kle jnoty  i pierścienie z łote ,  nało­
żono  kon t r ybucyę  na szlachtę i duchowieństwo,  powieszono kilku opóźnia­
j ących  się i zapłacono T u rk o m  pieniądze Po odebraniu naznaczonej  summy,  
basza opuści ł  k s i ę s two ;  2 0 0 , 0 0 0  ludzi pod dow ódz twem Alimeta baszy cią­
gnęło ku granicom Aust ryi .  W ę g r z y  połączyli  się z T u rk a m i ,  k tór zy  
chcieli zebrać wszys tkie  si ły s w o je ,  aby zakończyć wo jnę  wielkim zama- 
chem na W ie d e ń .  Turcy przyrzekal i  Apafemu węgierską  ko ro nę ,  żeby 
go skłonić do szczerego i energicznego współdziałania.  Okoliczności nader  
ważnemi  czyni ł y tę ofiarę i inogły bardzo pociągnąć księcia. Pows t ańcy  
korzys tal i  z oddalenia się cesarskicli zajęty cli nad Re ne m ,  obwarowa l i  się 
po  zamkach i rozsiedli w całej północnej  części kraju.  W  tym to czasie 
L u dw i k  XIV. ,  k tó ry  do tej po ry  ograniczał  się na posył aniu pieniędzy 
i broni  malkontentom w  W ęgr zec h ,  pos t anowi ł  wejść z nimi w bezpośre­
dnie układy' .  T o  samo uczyni ł  w Siedmiogrodzie.  Z ręczny  minister ,  pan 
Akad ia ,  niegdyś  sekretarz  hrabiego d’Avaux  na kongresie w Muns ter ,  wy  
s ł anym został  do Klauzenburga  ( 1 6 7 5 .  r.). Książe siedmiogrodzki  przy ją ł  
go nader  uroczyście.  T o  posels two do małego elekcyjnego księstwa i wa- 
zala po r ty ,  musiało cokolwiek ubóść dumę wielkiego króla.  Zresz t ą widać 
z l i s tów Ludwika  XIV. ,  jak ciągle p i l nuje ,  aby ajentom swoim wlać prze­
konani e ,  żc nie myśli  wcale wspierać  z b u n t o w a n y c h , ale staje tylko jako 
obrońca dawnej  u s t awy  ich k r a j u ,  względem cesarskiego r ząd u ;  każe spo ­
rządzać  meinory'aly,  ażeby we  w łasnych  oczach usprawiedl iwić  to subtelne 
odróżni enie ;  nie p r z ypuszcza ,  żeby powst ańcy mogli sobie nadać innego 
w ładzce ;  nakoniec przed uwierzyt elni eniem j a w n yc h  posłów przy ich naczel­
n ik ach ,  zwo łu je  radę i przeds tawia  jej  t rudności  i s k ru pu ł y  swojego sum ie ­
nia.  Od tej p o ry  nie tyle się j u ż  k łopotano.

Dnia 46-  Styczni a  1 6 7 7 .  r o k u .  margrabia Be th un e ,  poseł  Francuzki 
w  W ar s za w i e ,  o t r zyma ł  potrzebne pełnomocnic twa do podpisania z księciem 
Apafy t raktatu przymierza p rzeciwko cesarzowi .  Oznaczona w nim jes t  
liczba wojska  k tór ą obie s t rony dostarczyć mia ły ;  oddzia ły pos i ł kowe ,  d o ­
wodzone przez francuzkich oficerów zebrać miano na Bukowinie  i w  ziemi 
hal ickiej ,  gdzie znajdowało się dosyć  l udu zbro jnego a chętnego do boju.  
I*raneya zapłacić miała 1 6 0 , 0 0 0  ta l arów zapomogi .  Zas t r zeż ono ,  że k ró ­
lowi wolno będzie ogłosić ten t raktat  lub t r zymać  go w tajemnicy.  D w óc h  
francuzkich pos ł ann ików,  pan de Forval  i ksiądz Reve rend ,  ot rzymal i  zle­
cenie dopi l nować  wykonan ia  w a r un kó w  t r akta tu ze s t rony  księcia Apafy.  
W czwar tym tomie U k ł a d ó w  o d n o s z ą c y c h  s i ę  d o s u k c e s s y i  h i s z ­
p a ń s k i e j  ( t om IV.  karta 6 7 7  i nast .)  można zobaczyć ciekawe szczegóły,  
zebrane przez Migneta ,  w tej sprawie.  Te  autentyczne świadec twa  a do 

. tej po ry  w tajemnicy t r z ym an e ,  zbi jają zupełnie zdania niektórych siedmio­
grodzkich h i s t o ry kó w ,  k tór zy  u t r z y m u j ą ,  że książę Apafy  był  zawsze złej 
w iary  w układach z F r an cy ą  i że po rozumiewa ł  się z cesarzem. T o  zas 
rzecz pe w na ,  że ta dy w er s ya  była użyteczną.  Lubo  działania wojenne  nie­
dbale p rowadzone  by ły  przez księcia s iedmiogrodzkiego i j ego ministra T e -  
l ecki ego, cel przymierza  został  os iągniętym.  Cesarz Leopold pos t anowi ł  
p rzy j ąć  w a r un k i ,  przeds tawione przez Ludwika  XIV.  a nas tępnego r. 1 6 7 9 .  
podpisano pokój  w Nimcgue.

J ednakże  wojna  toczyła się ciągle między cesarstwem a Fo r t ą  wspierana 
przez m.dkot entów węgierskich,  lecz Apafy  nie miał w niej żadnego udziału 
i s tarał  się owszem wrócić do łaski u cesarza.  W  1 6 8 6 .  r.  zawar ł  t a jem­
nie t raktat  z Leopoldem;  siebie i Siedmiogród oddawa ł  pod opiekę cesarza 
i wy rzek ł  się na zawsze hołdowania  Forcie.  W e  dwa  lata późnie j ,  s tany,  
zgromadzone w K la uz e nb u r gu , uroczyście t raktat  ten z a t w ie rdz i ł y ; o świad ­
czyły ,  że chcą wrócić  pod daw ną  w ł a d z ę  króla węgierskiego:  ad  r e g e m  
U n g a r i a e  a q u o  fa t o r  ur n i n v i d i a  s e g r e g a t i  f u  e r a n t .  Zre sz t ą  
u łoży ły  wa runk i  przyłączenia  się swego.  Leopold ,  s ł awnym dyplomem,  
k tóry do dni naszych był  zasadniczą kar tą  k si ęs twa,  zaręcza im ut r zyman ie  
p r zywi l e jów  i dawnie jszych us t aw.  Uznano więc ho łdowan ie  Aus t ryi ,  Apafv,  
umierając ( 1 6 9 0 .  r . )  zostawi ł  Siedmiogród zajęty przez cesarskie woj ska ;  
rejeneya rządzi ła w imieniu jego sy n a ,  ale T u r cy  skwapl iwie p r z ep r o w a ­
dzili elekcyę s łynnego  Emeryka T ek e l e g o , naczelnika węgierskich malkon­
tentów.  Tekcly  wkroczy ł  zuchwale  do tego k r a ju ,  przepro wadzi wszy w o j ­
sko swoje  wąwo zem T o r s w a r ,  dotąd mianym za niedos tępny.  T o  cudowne 
przejście przez k a r p a t y ,  po  l edwi e  w y t k n i ę t y c h  ścieżkach i d rożynach  i na­
s t ą p i o n a  potein b i t wa ,  niedaleko Ze rnes tu ,  tak są s ł awne w dziejach Sied­
mi og rodu ,  jak w dziejach F ran cy i  słynie przejście armii Napoleona przez 
gó rę  S.  Bernarda i zwyci ęs twa  jego na równinach  włoskich.  W yob raź n i a  
l udów nadaje wy padkom wielkość ,  która  się mierzy więcej si łą i żywośc ią  
wrażeń jakie odebrały,  niżeli ważnością  pol i tycznych skutków.

Niedługo Tekely  był  panem Siemiogrodu.  Margra f  badeński ,  Ludwik ,  
wkró tce wszedł  do księstwa i s tanowczo wygnał  z niego T u r k ó w  wraz  
z bohaterskim ich sprzymierzeńcem.  Imię młodego księcia źkpafy ukazuje  
się jeszcze w publ icznych akt ach;  ale w istocie,  i za formalnem p r z y z w o ­
leniem s t a n ó w ,  rząd całkiem przeszedł  do eesarza. S t any  z łożyły przysięgę 
wierności  i hołdu Leopoldowi  w 1 6 9 1 .  r. a Georg Banfy mianowany  został  
rządcą  księstwa.  Apafy,  doszedłszy pelnoletności p r zyby ł  do W i e d n i a ;  
tam z łożył  w ręce cesarza resztę cienia pozostałej  w ładzy  swoje j  i umar ł  
w 1/ 13.  r . , nie zos t awiwszy  po tomkow.  Nakon iec ,  t raktatem kar łowi -  
ckim,  For t a zrzekła się p rawa  lennictwa swego do Siedmiogrodu.

( D a l s z y  c ią g  n a s t ą p i . )

Z asz ł e  oko l i c znośc i  n i e d oz w a l n j ą  p r zed s i ę -  
wz ią ść  w y b o r ó w  D e p u t o w a n y c h  do  d rug ie j  I z b y  
z  o b w o d u  Fo zn ań sk i e g o  na dn iu  27.  tn. b.  w lu-  
t e j s zem  G i m n a z y u m  St.  M ar y i  Magdal .

Z t e g o  w ię c  p o w o d u  o d b ę d ą  się r z e c z o n e  w r ­
it o r y  w  p o w y ż e j  w z m i a n k o w a n y m  d n i u  w sali 
t u t e j s zeg o  Baz a ru .

P o z n a ń ,  dn i a  24.  L ip c a  1819.
K o m m i s s a r z  w y b o r c z y ,  L a d z e  a R e g e n c y jn y

Tieschowitz.

P R O C  L A M  A.
W s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  d o  d z i a łó w  n o t a r y a c k i c h  

z  dnia  30.  Maja 1816.  r. do  cz yn uo śc i  z dn.  21. 
Paź dz i e rn ik a  1818. i do  za ł ącz one go  do  n ich  
w y k a z u  h y p o f e c z n e g o  r e ko gn i cy j ne go  z dn .  18, 
L u t e g o  1828.  w zg l ęd em  666 6  Tal.  20  sgr  z p r o  • 
c en t ami  po  5 od  sta,  k t ó r e  J  a k o b K a r ł o w s k i  
m a t c e  sw e j  M a r c y  a u u  i c K  a r  ł o  w  s k i e j z L  ę- 
s k i c h  zap i s a ł ,  z  k tó r y c h  jej się t y lk o  na leża ło  
3 1 6 6 Tal .  2 0  s g r . , p on i ew aż  resz ta  już innej  o so  
b ie  od s t ąp io n ą  i wy m az an ą  zo s t a ł a ,  j ak się w y ­
każe  z księgi h y p o t e c z n e j  wsi  s z l acheck i e j  J  a- 
s t r z e m b i a  w  p o w ie c i e  By dg osk im  p o ło ż o n e j ,  
k t ó r a  t e r az  d o  dz i edz i ca  A u g u s t a  F r c y t a g  
n a l e ż y ;  w s z y s c y  w i ę c ,  k tó r z y  w łaśc i c i e l e ,  ces-  
s i o n a ry u s z e  a lbo  j a k o  w ła śc i c i e l e  z a s t awn i  lob 
i nn i  p r e l e n s y e  ro s z c z ą ,  z a p o z y w a j ą  s i ę ,  a b y  
s w o j e  p r e l e n s y e  w  p rzec i ągu  3 mies i ęcy ,  a n a j ­

późnie j  w  t e rmin ie  w y z n a c z o n y m  na d z i e ń  29 .  
G r u d n i a  o  g o d z i n i e  l i s t  e j  p r z e d  p o ł u ­
d n i e m  pi z ed  F an em  H o  1st  Asse s s o rem  S ą d u  
g ł ó w n eg o  w  Izbie  nasze j  s ą d o w e j  pod a l i  i u d o ­
wodni l i .

W  r az i e  n i e nas t ąp ionego  zg ło szen i a  się nic 
t y lk o  z p r e t e nsy am i ,  j a k i e b y  miel i  d o  d o k u m e n ­
tu zag in ionego,  w y k lu c z e n i  zo s t an ą ,  lecz  p r z y -  
tem wieczne mi l czeni e  im n a k a z a n e  i d o k u m e n t  
w s p o m n i o n y  za a m o r t y z o w a n y  i już  n i e w a ż n y  
u z n a n y  będzie .

C i ,  k tó r z y  sob i e  p e ł n o m o c n i k a  o b r a d  chcą ,  
zgłos ić  się mogą  do  j e dn eg o  z t u t e j s zy ch  a d w o ­
k a t ó w ;  mianowic ic i e  do  F a n ó w :  S c h o e p k e ,  
R a f a l s k i ,  U o q i i c l t c ,  S c h u l z  I. i I I . ,  P e ­
t e r s o n .  W  tym razie o b r a n e g o  pe łn o m o c n ik a  
i n f o rm ac yą  i p l en i po t cn cy ą  o p a r z y ć  raczą.

B y d g o s z c z ,  dnia  3.  C z e r w c a  1819.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  p o w i a t o w y .

O B W I E S Z C Z E N I E .

Z po l ecen i a  t u t e j s zego  S ą d u  p ow ia to w eg c  
s p r z e d a w a ć  b ę d ę  w  d r o d z e  e x ek u cy i  p r z ez  p u  
b l iczną  l i cy l acyą  dni a  2. S i e r p n i a  z r ana  o go 
dżin i e l i l i e ;  I 8 0  s k o p ó w  na D om in i um  G ó r t  
p o d  P o z n a n i e m .

P o z n a ń ,  dnia  21.  L ipca  1849.
  L e w a n d o w s k i .

JjOleria.
S z a n o w n e  o s o b y ,  k tó r e  mi zaleci ły  p e w n e  

l osy dla s iebie o d ł o ż y ć ,  r a c zą  je t e r az  jak na j ­
spi esznie j  o d eb ra ć ,  b o  ciągni enie  l o s ów  w k r ó t c e  
na s t ąp i ,  a l o s ów  ma ło  co  pozos t a ło .

N a d k o l l e k t o r  l o l e rv i  B i e l e f e l d .

D o  w y dz i e r żaw ien i a  wsi W c s o k i  w p o w i e ­
cie Wągrowieckim,  p r zez  pub l i c zną  l i cy l acyą  
n o w y  w y z n a c z a  się t e rmin  n a  d z i e ń  3(1. m.V. 
o godzin i e  4te j  z p o ł u dn i a  w  sali na s zyc h  p o ­
s i edzeń.

P o z n a ń ,  dnia  16. L ip c a  1819.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i c m s t w a ,

Pszenicy szefel  
z L*a ■ dt. 
Jęczmienia dt. 
Owsa  . dt .  
Tatark i  dt 
Grochu  . dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana cel nar 
S łomy kopa 
Masła garniec
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